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Miejsce i czas wydarzeń Polska, współczesność

Słowa kluczowe projekt Polska transformacja 1989-1991, PRL,
współczesność, Wojciech Jaruzelski, Konfederacja Polski
Niepodległej, Ruch "Wolność i Pokój", PZPR, wojska
radzieckie na terenie Polski, Leszek Moczulski, wybory
samorządowe w 1990 roku

 
KPN na scenie politycznej w początkach III RP
Późniejsze  działania  KPN[-u]  skupiały  się  na  PZPR-ze,  wojskach  sowieckich  i
[generale Wojciechu] Jaruzelskim. Cały czas myślę, że nasze działania nakierowane
na osobę generała zaczęły radykalizować opinię publiczną. Sprawa ta zwiększała
nasze szeregi i w związku z tym doszło w pewnym momencie do rozmowy z nim:
„Panie  generale,  albo  pańska  osoba  będzie  zwiększała  szeregi  Konfederacji  i
tworzyła  niebezpieczeństwo…”  Było  to  widoczne  na  przykład  w  wyborach
samorządowych, gdzie KPN uzyskał już nie pięć procent, tylko kilkanaście czy nawet
więcej.  Stąd  lęk  obozu  władzy  okrągłostołowej  przed  radykalizowaniem  się
społeczeństwa  i  konieczność  wykonania  pewnych  ruchów.  [Wniosek:  –  red.]
Jaruzelski musi odejść. Osoba Jaruzelskiego była tą osobą, dzięki której mogliśmy
nakręcać i przyciągać do siebie ludzi.
Podobnie miała się sprawa z obecnością wojsk sowieckich. Należy pamiętać, że
ówczesne władze (nie tylko PZPR, ale już okrągłostołowe, razem z Lechem Wałęsą)
robili uniki, żeby nie powiedzieć Ruskim: „Go home”. Pamiętam sytuację, gdzie nasi
działacze  i  (wtedy  także)  Ruch  „Wolność  i  Pokój”  zaczęli  okupywać  budynek
dowództwa wojsk sowieckich w Legnicy. Doszło do strajku dwóch działaczy: jednego
z  Konfederacji,  drugiego  z  „Wolności  i  Pokoju”,  którzy  rozpoczęli  głodówkę.  W
pewnym momencie  przyjechał  tam Leszek  Moczulski  i  bodajże  ambasador  lub
pierwszy  sekretarz  ambasady  sowieckiej.  Doszło  wtedy  do  pewnego  rodzaju
porozumienia.
Porozumienie polegało na tym, że przedstawiciel Sowietów powiedział: „No wy tutaj
żądacie,  żebyśmy opuścili  Polskę.  OK,  ale  trudno nam opuścić,  wycofać swoje
wojska wobec żądań jakichś obywateli. Wasz rząd nie zwrócił się do nas z takim
wnioskiem. W związku z tym możemy podpisać porozumienie, że jeżeli wasz rząd
zwróci się do nas z takim wnioskiem, to my się wycofamy”. Sytuacja wyglądała tak,



że [KPN] robił różne blokady baz sowieckich i tak dalej, natomiast okrągłostołowy
rząd  w  ogóle  nie  podejmował  jakichkolwiek  ruchów  w  kierunku  wycofania  się
Sowietów z Polski. Oczywistym było, że Związek Sowiecki upada, a jego wojska
chętnie by się z Polski wycofały. Nie chcieli jednak wyjść z inicjatywą, gdyż byłoby to
dla nich kompromitujące i  kosztowne,  zważywszy na ich sytuację gospodarczą.
Oczekiwali, że to rząd polski się do nich zwróci. Na tym polegała śmieszność tej
sytuacji.
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